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WIEŚ 4 MIASTO 
Grzeje słońce, pachnie ciepły od żaru las. Piasek nad rzeką zachował oświeżają- 

cą milgoć. Z wysokiego brzegu widzeń — pole żnirone. Stukają ostrzone kosy. To 
mieś!... , j ; 

Grzeje słońce. W staleś o świcie, opustoszała dziś rocześnie chata. Narwet małą 
* siostrę zabrała matka m pole. Bo żniwa! Ręce bolą od kosy, żar pali plecy. Czekasz kie- 

dy słońce zawiśnie nad gruszą i nadejdzie upragniony rypoczynek południowy. Przed 
Tobą pole trudu, łan szeroki, żnirony... To mieśl... 

A miasto? Południową porą wyszedłeś na, groarne ulice. Pstro ubrane tlumy.' 
Dzroonią tramwaje na jezdni, suną samochody. Afisze na murach ogłaszają mieczorne 
atrakcje: koncerty, kina, teatry. : 

Witryny sklepów, ogłoszenia wystar artystycznych iimprez rozmaitych — za- 
trzymują oczy... Ruch, życie — to miasto... 

W hali fabrycznej huczą ogłuszająco maszyny. Qjciec pracuje pólnagi, a mimo 
Mo, pot spływa kroplami po plecach. W kancelarii fa 
nagrzany żarem tamuje oddech. 

* Tłumy na chodnikach, tłok ro sali kinorej. Paruje benzyną i rozgrzanym asfaltem 
* ulica, którą roracasz do dusznego mieszkania. — To miastol:.. 

+ 

Jesteś dzieckiem rosi. — Jesteś dzieck' 
€o Cię otacza jak porietrze, 

A : 
Na msi kalendarzem pór roku płynie życie. Ziemia żąda od ciebie pracy; nie da 

się oszukać, nie da spocząć mo czasie żnim, czy sierou. Trzeźmo patrzysz na śmiat; ksztal- 
ci Cię,szkoła nieustannego trudu, osnowa bytu Trego i rodziny. 

Stajesz się roytrrwały, nie puszczasz słów na miatr. Twoja myśl trzyma się "ziemi. 
Jeśli coś postanowisz — roykonasz. Nom 
swoje — to mocno, głęboko, niezawodnie... 

Ty m mieście — chwytasz ruch, tempo, rozmaiłtość—stajesz się bystry, szybki ro de- 
cyzji, łatroo lgniesz do noroych ludzi, łatroo msiąkasz ro gromadę, wierzysz m jej siłę i si- 
ły własne. Trój śriat stworzył człowiek... 

* 

Tyi ja. Wieś i miasto — nierozerwalna całość. Mocnym pomostem wspólnych ce- 
lóro, jednakowych zadań wiąże nas każdy dzieńspracy,m wolnej Polsce. Tak być po- 
moinńo. Wiesz o tym. Poza różniącym pozorem staraśż się dostrzec najważniejsze: War- 
tość człowieka, rartość pracy. Tym jednoznacenie mierzysz siebie i innych. 

+ 

Szerokie ramiona ma Twoja życzliwość, głębokie spojrzenie Twój szacunek. Ponad 
pozory i zwyczaje wiążemy węzły przyjaźni. 
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brycznej, m sklepie, na ulicy, kurz 

iem miasta. Jesteś wszystkim czym żyjesz, 

W badasz nieufnie, ale jeśli przyjmiesz za 
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PRZEWODNICZKI 
Tropy prowadziły lasem. 

i śnej i środku której 
wały się na leśnej polanię, pośrodku kt 

. a no dąb. Spojrzały tylko na siebie i od- 

razu wiedziały: z» 

— Musi być znak. Szukajmy! Ę ć Raz 

ie omyliły się. Zwinięty pasek papieru 

R aaa RE "pak jak się umówiły już dawno. Na 

wysokości metra od. ziemi. "To była tajemnica zastę- 

pu, nikt o tym inny nie M I żaden inny zastęp 

"ni b ie ich listu: 

A 861.51 .609, 8658, 11, 356, 7889, 9875, 

32. 

To był ich szyfr. Parzyste cyfry oznaczały kre- 

gki, nieparzyste kropki. 
) : 

— Mapa dziupla — odczytała pierwsza Figa. 

I zaraz wszystkie zadarły głowy do góry. 

— Ba! Jest, ale jak się tam dostać ; 

Powłaziły jedna na drugą i jakoś aogA 

i wały mapę — nie sprawiło to żadnej |- 

Naa ik a - umiały. Tuchowo było na 

ne ołówkiem. Domyśliły się, że trzeba iść do sari 

chowa, odległego o dwa kilometry. Ale którędy ? Wy” 

znaczyły sobie najkrótszą drogę, zapamiętały i po- 

„szły wesołe, że wszystko się dotąd R ódcć 

ka zobaczyły Baśkę-zastępową. aśpiewał 

Ró Jasiu", żeby jej zrobić przyjemność. Wie- 

działy, że to lubi. : Je 

e — Zastęp stój! Zmęczone jesteście? 

— Nie! 
5 

ie: 6 ślady 
— No, to' następne zadanie: Zaobserwować Sac 

ma i braku kultury at a: Rozejść się! 

5 za pół godziny tutaj. "S 

a . EE podobało, bo „trudniejsze, 

tego jeszcze nie było. Pomyślały chwilę h- 50% 

— Wiecie, ale to nawet ciekawe. Najlepiej pój- 

dziemy parami — Wieże zobaczy y/ Każda dwójka 

źmie inną część wioski. Ni ę , 

WO radziły de jeszcze chwilę i już ich nie było. 

A po pół godzinie: - 
Ś zie nasza Barbarka ? , ż 

— 0, patrzcie, tam się coś rusza na wzgórzu. 

— Acha! Prędko kartka, ołówek, notujcie: krop- 

*ka, kropka, kreska, 

    

„Rozłożyć biwak nad rzeką”. 
Ą 

lizowały przyjęcie depeszy
. A 

Rogleń znalazły najkrótszą drogę do rzeki. 

— Ale czy. Baś nas znajdzie ? . 

— śpiewajmy, to będzie słyszała. 

„Na zielonym dębie 
t A 

Kukułeczka kuka..." x LJ j 

Ulubiona piosenka. Nauczyły się na WSI, od dziew: 

CZY kazało się zresztą, że Basia szła za nimi, | 

  

i du się znalazły. u 2 > 

ać "ydy vezysiie — więc najpierw obiad, 

potem miała być cisza, następnie sprawozdanie z Wy- 4 
i 

WBJ każda gotuje dla siebie — zarządziła Baśka. | 

Skrzywiły się na to, bo lubią wszystko wspólnie. ś 

— Zobaczymy kto pierwszy przyrządzi. | ae | 

wyjęły z plecaków fasolę. Przygotowany. ją R3 

jeszcze przed obózem: BY A ię e s ; | 

kę do mięsa, wysuszyży 
A 

0 cadh na Sc wodę, a potem zupę przypra- , 

wić. Na wycieczki znakomita potrawa. $ » Ę id 
jak zwykle, nie umiała zapalić ognia Ń i 

pól j i chciała ukradkiem podłożyć par n 

pierek. 
— Fe! Nie po harcersku! 5 

— Kiedy ja nie umiem... — rozpłakała się A 

ka. Ale się zaraz opanowała. Próbowała od nowa, 

i mocy. e aktgjć 5 

O SEZ codziennie próbuj, aż Kię E
a mA 

uczysż. To jest umiejętność — jak każdą  trzel 

zdobyć. v - 
. . » 

— Ojej! Chyba zrywa się burza! > 

— Pi ło już po obiedzie. Fasolówka z chle- 

bem była pyszna. Ale chyba najsmaczni [ejsza BN 

— Zastęp! W szeregu zbiórka ; idzie kre 

lometr stąd zbierają siano. „ Dojdziemy Rz HR 

Wanda zostaje, likwiduje biwak. A: my krokie! 

skautowym marsz! ZA 

i 
i lko przej- 

ki ulewny deszcz był na szczęście ty! 

e O kilka kilometrów dalej już droga sucha. 

—A już się martwiłam, że z ogniska nie nie bę- 

A] 'Mamy szczęście! 1 ognisko się uda! 

. . a» 

i « 
Ż iska iskra pryska, zasiadłyśmy wkrąg...* 

m, Pięta ognisko” i „Po całej Polsce 0 tej 

godzinie...'* At: 

isza. Basia zaczyna > R , 

(wa tygodnie trwała nasza próba. a: j 3 

ki. Pamiętacie pierwszy Ao Przewodnic: 

bogaca swoje wiadomości o Polsce. 

w pytyśmy w resztówce, objętej przez Samopomoc. 

Zapoznałyśmy się z kołem młodzieży wiejskiej NM 

Zaprosili nas na zebranie. Zwiedziłyśmy BRO Ę 

nię, rozmawiałyśmy Z nauczycielką, kierowniczką 

czytelni, z proboszczem. Odbyłyśmy jedną wycieczkę 

do dziecińca w Romanowie. Wreszcie dzisiejszy WY- 

wiad. wad, ą 

iałyś! poznać blisko życie wsi. | dr: 

A GEM tydzień: Zastosowanie w służbie 

tego, co umiemy. 0 Żó% 
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Dałyśmy Krótkie przeszkolenie sanitarne. naszemu 

zastępowi. wiejskiemu w Piaskowie. Zdobyłyśmy 
sprawność praczki w pracy dla dziecińca. I przygo- 
towałyśmy ognisko na temat historii Harcerstwa dla: 
zaproszonych Wiciarzy. 

Pod koniec tego tygodnia byłyśmy pewne naszych 
umiejętności punktu piątego i szóstego próby. , 
Gońca zrobiłyśmy już przed obozem. y 
A teraz najważniejsze: nasza postawa. 

Prze „odniezka postępuje zgodnie z prawem har- 
cerskim. Jak to jest .z nami? 

ZI TEG | 

Długo ciągnęło się ognisko. Trzeba przecież było 
rozpatrzyć wszystko, pomówić o każdej po kolei. 

PIONIĘRKA 
W magazynie: 

„Dęby* sprzątają magazyn pionierski: 
— Siekierek 4, jedna wyszczerbiona, — liczy He- 

la, to wtedy jak obstukiwałyśmy maszt... 
Piła taśmowa — w kuchni, 2 ramowe, jedna r ręcz- 

na — są; w porządku. 2 młotki, obeążki, dłuto, pil- 
nik, strug-gładzik, saperek 6, linka — jest wszystko. 
Magazyn sprzątnięty i _sprawdzony. 

Jadzia ostatnim spo, obrzuca w. 
ne saperki, posmarowaną tłuszczem piłę. Za 10 a 
nut koniec zajęć porządkowych. 

Na wyprawie: 
— O jej, woda zabrała mi pantofel! Łapcie go! 

- Brzy przeskakiwaniu strumyka po śliskich ka- 
mieniach nastąpiła katastrofa! 

— A tędy przecież ciągle Wszyscy chodzą! To 
najbliższa ścieżka do Cieślicy. ( 

A kładkę.. „ ! 
. 

— Spójrzcie, to jest najniższe miejsce na tym * 
„odcinku drogi. Po deszczu nigdy przejść nie można. 
ŚTrzeba zrobić odpływ, albo przynajmniej nasypać 
piasku i żwiru. 

—W moście jest Je — załatajmy ją! Ka- 
wałek deski i już! 

* 
— Kapliczka obozówa — taka ładna i tak o nią 

dbamy, a ta kapliczka wisi na jednym gwoździu 
i odpada od niej daszek. Zaraz to naprawimy! 

U sąsiadów: 
Na podwórzu u gospodarza ośmioletni Wojtuś rą- 

bie drzewo źle obsadzona siekiera ciągle spada. 
„Daj ją na w, chwil, my, ją porządnie obsadzimy 
na toporzys] 

U 
— Spójrz, te kury wszystko zjedzą w ogródku, 

trzeba je stąd wypędzić. 
— Nie warto! I tak wrócą. 
-— No, to trzeba: poprawić ogrodzenie — Dobek 

chruściany tyle ma dziur! 

Jaka wa próba? 
Pionierka. Już teraz chyba rozumiecie, jak 

to "jest. — Na początku do niczego: piłą się gnie, 
pień się rozszczepia, siekierka wali obok gwoździa! 
A wszystko potem ledwie się trzyma. Czasem to 
TE wściekła byłam. 

Ale za to wiesz, Hela, jak to przyjemnie, jak 
się coś uda. 
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_ Czy Myszka dość nad sobą pracuje? A Danka, czy 
nie za mało samodzielna — ogląda się na inne. Jak 
z Hanki pogodą? A Wanda, czy jest karna i czy rze- 
tzywiście idziemy naprzód ? 

Na koniec tego generalnego „prania sumień" spi- 
sały na kartkach swoje wady i wrzuciły w ognisko. 
Niech spłoną, niech zostanie > nich popiół! 

j 
Ciemna noc. A. przecież ee wrócić. Jutro waż- 4 

ne zajęcia i pożegnalne ognisko dla wsi. 
Więc prędko latarka i TEA. i gwiazdy; gdzie się 

schowała polarna ? 
i marsz «do obozu dose; co prawda nieznaną, ale 

z zupełną pewnością obranego kierunku. 
4 Zocha i Marysia. 

NA OBOZIE 
— Ta moja półka. Poprostu ją lubię. 
— £ moja piwnica. Zła? 
— No tak! Wy już jesteście „Pionierki*. Jak 

Jadzia idzie koło tartaku, to aż ją korci, jak zoba- 
czy „dobrą deskę”, albo paliki ładnie obciosane. 
— A Ola to po drodze druty zbiera... 
I ce coś kleci, co4 majstruje. Ale zato u nas 

jest najładniej. I wszystko mamy: i stolik do pi- 
sania i ę przed domkiem. 
.— Kończymy sprawność pionierki. Czy: przynio- 

słyście projekty „próby* zastępu ?.. 
Dęby kolejno oddają Heli zapisane kartki. 
— ŻZastęp! W szeregu zbiórka! spocznij. 

Wykonąacie projekt Jadzi: Woda w czasie wid 
sennej powodzi zniszczyła w jednym miejscu żę 
Wyrwę w drodze zaczęto objeżdżać Z a 

młodych oziminach — i tak już zostało. To dhER 
robota, trzeba przywieźć piasku i: żwiru. Kamienie 
są na miejscu. „Nasz* gospodarz może nam pomoże. 
Proszę: zabrać potrzebne narzędzia. Jesiony doniosą 
wam obiad. Podwieczorek zabiemzgie ze sobą. O 7-ej 
przyjdę obejrzeć robotę. 

„Po próbie: 
O 7.ej godzinie „Dęby'* siedzą na skraju drogi. 

Solidnie pracowały, ale tylko świeży piasek zdra- 
dza teraz miejsce, gdzie dokonano roboty. Na .za- 
kręcie wahadłowym ruchem podnosi się chorągiew- 
ka. To Jadzia daje znak, że drużynową nadchodzi. 

— Zastęp! Dęby stają w szeregu. Drużynowa nie 
jest sama. Obok niej jakiś. mężczyzna. To sołtys. 
— To tu panie sołtysie — mówi drużynowa — 

proszę ocenić fachowo, czy to się na coś przyda? 
Pan Kaczmarek uśmiecha się pod wąsem i ogląda - 

robotę; próbuje. 
— Dobra robota — mówi. Ktoś tu chyba pouczył 

panienki ? 
— „Nasz”* gospodarz nam pokazał i (poradził — 

tłumaczy Hela, ale pracowałyśmy same. 
—.Nie ma co, pan? druhno, należy się ta spraw- 

ność, czy tam jak to nazywacie. 
— Zastęp! —  Zdobyłyście sprawność. „Pionierki 

— rozejść się. 
— Hip! Hip! hura, hura! Niech żyje pan sołtys! 
— Dziękuję wam bardzo, -panie sołtysie — żegna 

"p. Kaczmarka drużynowa. 
Rozchodzą się w dwię strony. 
A między nimi równa i gładka leży droga — Se 

ga „Dębów". 
Ze r. 
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Ogilisko „dla gości 
— No i co? Jak tam ta „Wisła do morza?*. 
— A wiesz, że bardzo udana. 
— Opowiedz mi. Żałuję, że nie byłem. 
— Spłynęli sobie Wisłą, lekko, przez godzinę od 

gór, aż do morza. Taki pastuszek, o to „na hali kozy 
pasał* i „na bakier capkę nasał, był zapowiadaczem. 
Uciekł chłopak z domu, bardzo ciekaw jak morze wy- 
gląda. Zatrzymał się w. Krgkowie. Nocował nad rzeką, 
ale sny. miał- niezbyt spokojne: Smok Wawelski mu się 
przyśnił i chciał go zjeść. Aż się biedak obudził i przy- 
pomniał sobie, że smoka już nie ma, bo go Krakus 

zabił. Ę . 
Scena ze smokiem była pierwszorzędna. Ludzie aż * 

„ przysiadali ze śmiechu na widok ryczącego potwora 
z koców i harcerzy. 

Znów zasnął pastuszek i tym razem „przyśniła mu 
się Wanda, co nie chciała Niemca. Też inscenizacja. 

„A rano pojechał ze śpiewającymi flisakami dalej. 
Zwiedzał Warszawę, gdzie spotkał harcerza, co brał 

udział w powstaniu. Dowiedział się 'od niego o bohater- 
stwie druhów. 

A się bardzo harcerskie Komione pio- 

W lee dod Bakl m dsżaki w obódka bać 
cerskim. Tam ci było-wesoło! Harmonia wprawiła lu- 
dzi w tańcujący nastrój. Nawet ci, co jeszcze stali na 
uboczu „rozkrochmalili* się. Potańczyli sobie wszyscy _ 
naokoło ognia. 

* Ale czas w drogę! Janek wsiadł na statek, miał tam 
różne”na tym statku przygody, wreszcie -szczęśliwie do- 
tarł do Kaszubów, nauczył się ich hymnu.-A potem za- 
warł dozgonną przyjaźń z morzem i marynarzami. 

  

— Ładne to wszystko razem być musiało. A kto był 
pastuchem, Mietek? 

„ Jest świetny jako Eo dadncć. Udaje mu 
się Bak łączność z publicznością która świetnie się 
u nas czuła, nawet pomagała śpiewać. 

— To ważne. A nie wiesz, co teraz przygotowują? 
Zdaje się, że jest jeszcze w s obaja jakieś ognisko dla 
ości. 

$ — Ma być w niedzielę dla dzieci. Słyszałem jakieś 
eli — zdaje się „Kota w buta 

— A ja wczoraj rozmawiałam z 'harcerkami, Robią 
py Dorotki*. 

ak? Ciekawie? 
— (oś mi tam mówiły, nie pamiętam dobrze. Chcą 

, piosenkami wyśpiewać życie Dorotki, częściowo je in- 
scenizując. Zaczną od kołysanki, potem „Ta Dorotka ta 
maluśka*. Następnie Dorotka jakó gęsiareczka. No 
i Dorotka dorośleje — pi i zalotne: „Na wójtowej 
roli", „Bo” matuś moja nie zrozumiała”, „Matuś moja, 
dajże mi ją* itp. Wreszcie Dorotka: znajduj najdroż- 
szego, daje „talara organiście, żeby wlazł na chór”. Na- 
stępują piosenki weselne, tańce, sceny weselne. Matka 
dowcipnie poucza Dorotkę o pracy i roli kobiety na 
wsi. 

— A potem Dorotka pewnie NĄ 
mnie Pani Matko za mąż wydała” 

— Nie pamiętam, jak kończą. w a, razie bę- 
„dzie dobra całość. 

—I pośmiejemy się trochę... 
— I pewnie się czegoś nauczymy..., 
— Więc o której? 
—- Jutro o ej wieczorem. 

5 . M. D. 

Uczymy się alfabetu Morsea 
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Kropki, kreski, kropki, kreski — jak je  „wkuć* do głowy? Jest sposób! Trzeba 
przy każdej literze wyobrazić sobie przed miot zaczynający się od niej, podobny do 
znaków, z których jest złożona. Jeżeli 
jakąś literę — niż tu narysowany — 

wymyślicie przedmiot lepiej obrazujący 
przyślijcie prędko pomysł do „Na Tropie". 

„Czemu żeść 
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6 NA TROPIE - 

Huby, kanianki, kaśkuty r „ 
Zdzich lepiej poznaje przyródę | 

Plecy annie bolą od słońca i od tego, że godzinę 
byłem pochylony nad rżyskiem. A te chłopaki z Żabin 
— to nic. Wcale nie byli zmęczeni i więcej nazbierdli. 
Ale zą to my odczytaliśmy podarty list, a oni nie mo- 
gli. I myśmy im powiedzieli, że mrówka to owad i że 
jedno oko mrówki składa się z wielu oczek, 'a oni się. 
dziwili. 

1 oni lepiej łażą 
„Pętli Prusika, 

Wojtek świetnie -wchodzi 
słup masztowy. 

Zdjęliśmy w ten sposób hubę z wysoki go drzewa. 
Antek (ten ze ws co tak ładnie rysuje), powiedział, 
że zrobi z niej szkatułkę dla naszego Druha, I zaraz ja 
natysował. Przetnie-— góra będzie pokrywką, spód 
wydrąży, da trzy nóżki z ówek, zrobi zawiaski 
ze sznurka — i już pudełko gotowe, 

Zrobię Ci takie, jak znajdę dobrą hubę. 
- „A widziałaś kiedyś dudka, albo wilgę? Heniek nam 

pokazał. | A Antek opowiedział bajkę o dzięciolim ję- 
zyku i o sośnie, co się „gałązkami drapała, bo robaczki 
miała', > 

Wogóle te wiejskie chłopaki, to więcej wiedzą 0 le- 
sie, niż my. Ale nie wiedzieli naprzykład, że nie tylko, 
dzięcioły, ale i samoloty mogą służyć/do tępienia tych 
„robuczków”, które podpatruje «ciągle Antek. 

Leci. taki samolot z rozpyłaczem nad. lasem % kropi 
go trucizną. Owady otwierają pyszezki i łykają, po- 
czem się trują. Albo wojna gazowa z owadami... 

Te chłopaki z Żabin, to myślałem, że Druha zamę- 
czą, tyle mu pytań zadawali. 

po drzewach, ale za to nie znali 

„pętlą Prusika* nawet na 

«potem wyszliśmy na drogę i odrazu zaczęliśmy się: 

iedział, bić takimi kulkami — wiesz, jakimi. Druh. powić 
że to owoce łopianu i pozwolił na grę - bitwę. 

Najpierw było spokojnie i karnie — jak na harce- 
rzy przystało. Ale po tym zrobił się wrzask, ba- 
łagan, zabici zmartwychwstali, ranni rzucali się jak 
zdrowi i Druh przerwał zabawę. Nie wiadomo, kto 

wygrał. j ; 
> — Zawieszenie broni — rozkazał Druh. -- Musi. 

cie się nauczyć przestrzegać zasad gry. Zobaczcie le- 
piej co jest ciekawego na tym pólku lnianym. 

Przyglądamy się, przyglądamy, szukamy, ale nic nie 

© — No, a to, ta roślinka nitka z drobnymi  cieli. 
stymi kwiatkami, która oplata łodygę, nie ciekawe? 

Aa! — przypomniał sobie Heniek. — Zasiałem 
kiedyś koniczynę dla króli, to na koniczynie pełno te- 
go było. Cała koniczyna mi uschła. I w tym roku cze- 
ka ją to samo. A 

— Tak, to kanianka. Oplata inne rośliny, 
z nich soki. 

— 4 jak — ma usta? — wygłupił się któryś. 
— Nie, ssawki, tak, jak pijawka. 

Ę Mówię Ci Mamo, co to za podła wyzyskiwaczka, taka 
„ mała kanianka! Nie ma ani korzeni, ani swoich liści, 
tylko te cienkie łodyżki i kwiatki, bardzo słodko pach. 
nące. Wysiewają się z nich nasionka, podobne do na. 
sion koniczyny, tak, że trudno odróżnić i sam człowiek 
na swoje utrapienie je razem z koniczyną sieje. 

wypija 

  

archiwum 
  

„ sama uzbiera. 

  

Taki pasorzyt. Tylko chłopaki z Żabin zaraz tak. 
się zaczęli przezywać, bo pierwszy raz taką nazwę sły- 
szeli i im się podobała. k 

— do już mówcie lepiej na siebie „Kaskuty* — 
powiedział Druh. 3 | 

„Ty Kaskuto!* — a wiesz Mamo, że to bardzo po-| 
chlebnie tak kogoś przezywać. Oni nawet chcą 
zastęp tak nazywać. Bo to są takie specjalne iastywy | 
do tępienia kanianki. | 

osypuje się wszystkie nasiona drobniutkimi opił.| 
kami żelaza, a potem jeździ się nad nimi magnesem. | 
Kanianka ma nasiona ch. , z drob i ni ymi otwor-| 
kami, opiłki w nie wpadają, a potem magnes je wyła-| 
wia razem'z nasionami. Zostaje koniczyna o nasio- 
nach gładkich. -* | 

— No, ale dość o tym! — powiedział Druh — jutro. 
pójdziemy dę Heńka i pomożemy mu wyrwać zara- 
żone koniczyny. Potem je zakopiemy głęboko. O. 

A teraz chłopcy: tam jest rżysko. Idziemy na pł 
kłosie. Kto więcej nazbiera w* przeciągu godziny —. 
zastęp miejski, czy wiejski. Po pół godzinie pięciomi- 
nutowa przerwa. | 

Już wiesz, Mamo, że oni. Zebraliśmy razem spory 
worek. I to dobre, bo nic się nie powinno marnować. 

— (o zrobimy z zbożem? R 
"Były różne projekty. Postanowiliśmy wreszcie za- 5 nieść go tej babce, co to mieszka w wypalonej chacie; 

wszystkie jej dzieci i wnuki zginęły, a żyje z tego, 
Cały dzień teraz zbiera sobie kłosy. 

Oni go zaniosą. To będzie ich pierwszy dobry har. 
cerski uczynek. Bo oni jeszcze nie są harcerzami. A wkrótce będą. Od jutra mają wiązać węzły — ale 
czem? Nie mają chustek, ani krawatów. if, 

— Bch, inaczej zrobimy — będziemy wiązać „ną tej naszej gruszy. Każdy tam ma swoją gałąż — kfze. sło. Tam iążemy sznurki z siedmioma węzłami, * żeby było na cały tydzień, a wieczorem, jak się zbie. rzemy po pracy, będziemy je rozwiązywać. Kto nie” , zrobił dobrego uczynku — temu supeł zostanie. SEK 
jakoś inaczej zrobimy... 

Ten Antek to mądry chłopak, pewnie go obiorą za: 
stępowym. ź 

A jutro, jak do nich pójdziemy, gdy będą paść ko. 
zy, to Druh powiedział, że nazbieramy roślin leczni. czych. Będziemy je suszyć i sprzedawać. Oni za tą 
pieniądze przyjadą do nas do miasta. 

Ale nie myśl, że to będzie takie zwykłe zbieranię 
kwiatków, nie. To- będzie gra w zbieranie. Giekauć jestem, jak ją Druh obmyśli. 

Całuję Cię mocno 
Zdzich 

  

Często się zdarza 

| 
| 

| 
przyjaźń A 

| 
| 

Harcerza i Wiciarz 

  

-, chcę Ci dzisiaj odsłonić. 
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Zbieramy zioła lecznicze 
Otacza Cię jułb pewnie las, łąka, pole — zaczynasz bliżej obserwować ich życie, przyglądać się zwierzętom, owadom i roślinom, poznawać ich tajemnice. Jedną z tych tajemnic 
Czy wiesz, że świat roślin nie tylko żywi człowieka zdro- wego ale i leczy go także w chorobie. W bardzo wielu roślinach, często pospolitych chwastach, deptanych Twoją , nogą, kryją się cenne środki lecznicze, które odpowiednio zebrane i zastosowane mogą uleczyć tysiące chorych ludzi, Las, fąka nawet ogród przy chacie lub rów przydrożny— B wielka apteka przyrody, z której możemy czerpać lekar- 

stwa. M 

ZBIERANIE 
Rozumiecie sami, że: wszystko, co ma jakiś związek z leczeniem musf być robione bardzo dokładnie i czysto. Zbierać trzeba zioła czystymi rękami, przechowywać je i su- szyć w czystyjmifmiejscu, pakować w czyste woreczki. Poza tem musicie: trzymać słę Ściśle „recepty", lktórą Wam tu * przedstawię: 

1 _1) Upewnić się najpierw czy roślina, którą zbieracie jest rzeczywiście tą, o jaką/Wam chodzi. Np.: Jest bardzo dużo rozmaitych gatunków rumianków, lecz tylko jeden z nich jest używany jako środek leczniczy. Spytajcie mauczyciela 
sipytajcie zbierać ja- 

* kieś ziele 'w większej ilości, 
*_ 2) Zbierajcie roślinę tylko w takim okresie rozwoju; jaki 
jest podany w kalendarzyku. IRoślina zgbrana nieodpowied- 
mio, mie będzie posiadała żadnych właściwości leczniczych, 
a wartość jej jest równa sianu. 

3) Zbierajcie mniej gatunków, ale wi większej ilości, bo tto 
ułatwi 'Wam sprzedaż: 

K) Dobrze suszcie i przechowujcie! ? 

SUSZENIE 
Suszyć e mależy w miejscu przewiewnym, suchym i ciepłym. Najlepiej nadają się do tego strychy pod blasza- 
nym dachem lub specjalnie ma ten cel budowane suszarnie. 
(Wszystkie zielone części rośliny i większość kwiatów ma- 
leży suszyć w cieniu, gdyż bółkną od słońca. 

x /, Jeżeli suszymy na podłogach, musimy podesłać pod ro- 
> śliny czysty |papier. i ć 

'Na nim rozkładamy surowiec cienką warstwą. (Po kilku 
dniach możemy go, ostrożnie przewrócić. Jak poznać czyt 
roślina jest już dostatecznie sucha? — Łodyga, ogonki li- 
ściowe a zwłaszcza i wszystkie gnubsze części rośliny tmuszą 
być zupełnie suche. Łodygi wysuszone mie zginają się lecz 
łatwo i z trzaskiem przełamują. Dobrze wyśuszony suro- 
miec powinien być jaknajbardziej podobny do żywej ro- 
Kliny w kolorze i zapachu. Jeżeli chodzi o zapach, to musi 
on być silny dopiero po roztarciu rośliny. 

' PAKOWANIE 

A teraz końco etap roboty — pakowanie. Wszystkie 
kwiaty i płatki kwiatowe oraz ke liście powinny być 
pakowane w, skrzyńki drewniane lub dyltowe, wysłane 
czystym papierem. Nasiona i zioła mniej łamliwe Można 
pakować do worków lub toreb papierowych. 

JI jeszcze jedno przypomnienie: rośliny lecznicze stanowiąj 
masz wspólny majątek marodowy, którym musimy gospoda- 
rzyć mądrze. IWszyscy, którzy z niego korzystają muszą dbać 
o to szczególnie. Zbierając więc rośliny masowo, dbajmy 
1a to, żeby zawsze zostawić kilka roślin z kwiatami na roz- 
gianie, nie wyrywajmy roślin z korzeniatni, mie tł gar 
obi drzew i pamiętajmy zawóze o zasadach ochrony przy- 
ody. 

KALENDARZYK ROŚLIN LECZNICZYCH 

'A_ teraz wymienimy Kilka najważniejszych gatunków, 
> które należy zbierać w miesiącu sierpniu i wrześniu: 

1) Bratki potne nazwa łacińska „Viola tricolor". 
Roślina jedno i dwuletnia, (Występuje na polach upraw- 

mych, miedzach, na brzegach lasów, po rowach... Podobne 
trochę do lwiatowych, lecz łodygi ma cieńsze ł wyższe, 
liście drobniejsze i bardziej wydłużone, kwiaty znacznie 

y ę 

  

mniejsze, koloru żółtego, fioletowego lub ftioletowo-żólitego. 

Zbiera się całe ziele t. zn. łodygi, liście i kwiaty, na po- 
iczątku kwitnienia, « 

Q Bylica piołun: łac. Artemisia abśimthium. 
Bylina, występuje przy drogach, koło domów, na rumo- 

'wiskach, na miedzach. (Wysoka około 1 m. posiada ładne, 
grebrzysto-zielone liście, cała roślina ma wyraźny gorzki 
smak i charakterystyczny zapach. Kwiaty na wierzchołkach 
ipędów liczne, drobne, koloru żółtego. Zbiera się całe żiele 
w czasie kwitnienia, unikając grubych łodyg lub, co ma 
lepszy zbyt i cenę, same liście jeszfze przed kwitnieniem 
rośliny. 

% Dziurawiec czyli świętojańskie 
ziele łac. Hypericum perforatum. Roślina o dużym zna- 
czeniu leczniczym i bardzo poszukiwana, Rośnie na pola- 
nach, porębach leśnych, przy drogach. Wysoka do 1 Im., ło- 
śdygi wzniesione, liście małe, owa.ne, oglądane pod Światło 
przeświecają. kropkowato, jeżeli je rozgnieciemy na paznok- 
ciu pozostawiają czerwony ślad. Kwiaty koloru żółtego, 
umieszczone ma wierzchołku rośliny. Zbiera się całe ziele, 
iścinając sierpem podczas kwitnienia. 

(Ciąg dalszy na Śtr. 8-ej) 

Pętla Prusika 
2 

   
Jest to pętla ratunkowa, wynaleziona $rzez dra Prusi. 

ka, alpinistę, ciesząca się z powodu swej prostoty i poży- 
teczności wielkim uznaniem wśród turystów. 

Robi się z linki 6 m. i nakłada się w razie wypadku na 
linę turystyczną w sposób pokazany na ilustraci. W ten 
sposób założone pętle tworzą jakgdyby „przesuwalać strze- 
miona, Gdy w jedno ze strzemion włoży turysta słopę I ob- ciąży Je ciężarem swojego ciała, wiedy druga petla — nie ghciażona - daje się bez trudności ręką przesunąć w górę 
W ten sposób, kolejno przesuwając strzemiona, wspina się 
turysta jak po sznurowej drabinie z tą tylko różnicą, żę ma stale dwa te same, przesuwalne sźczeble. Jak długo trwa obciążenie, pętla dzięki tarciu i zaciskania na linie e cje suwa się, pozwalając tym samym turyście nie tylko na wspinanie się, ale i na odpoczynek po drodze, celem; nabra- 
nia sił. ż 

(Nekrasz — „Pionierka”) 
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Zbieramy zioła lecznicze 
ż (Dokończenie ze str. 7-ej) 

( 
49 Jasnota biata lub głucha po-/ 

krzywa łac. Lamium album. Rośnie w ogrodach, par- 
kach jprzy drogach często w miejscach cienistych. Liście ma « 
trochę podobne do zwykłej. pokrzywjj ale mie parzące. 
iW kątach liści znajdują się białe kwiaty, które są właśnie 

przedmiotem zbioru, zbiera się w czasie kwitnienia same 
białe korony kwiatowe. 

.,5) Kocanka piaskowa czyli polne 
nieśmiertelniki łac. Helichrysum arenaria. 
Drobna roślinka jąca na suchych i pia- 
szczystych mieużytkach, Kwiaty koloru złocisto żółtego, su- 
che, zebrane są na wierzchołku łodygi. Łodyga i liście owło- 
sione i dlatego mają wygląd srebrzysty. Zbiera się same 
kwiaty w czasie kwitnienia, suszyć można na słońcu, | 

6 Krwawn.ik łac. Acilllea millefolium. Pospolity 
' chwast, występujący przy drogach, koło chat na miedzach 

fi ugorach. Łodygi proste, liście drobne, pierzaste, Mwiaty 
również drobne, koloru białego lub kremowego, ze- 
brane ma wierzchołkach łodyg w kształcie, baldachów. 
Zbiera się albo całą roślinę w czasie kwitnienia albo same 
kwitnące baldachy. 

Y Pokrzywa zwyczajna łac. Urlica dioica, 
Bylina wysoka około 1,5 m., parząca, w kątach liści niepo- 
zorne, zielonkawe kwiaty. Zbiera się albo całe ziele w cza- 
sie kwitnienia, albo same liście. Sprzedaje się jako zigle 
albo omłaca się z niego liście. Nie mieszać z małą jpokrzywą 
ogrodową t. zw. żegawką. 

8) Mdest ptasi albo świńska trawa 
- łac. Poligonum aviculare, Pospolity chwast na podwórzach, 

w ogrodach, przy drogach. Łodygi ścielą się po ziemi, liście 
(drobne, owalne, kwiaty bardzo małe i niepozorne koloru 
różowego, w kątach liści. Zbiera się całe ziele w czasie 
twitnienia. Bardzo często na rdeście 'ptasim widzimy biały 
nalot, roślina wygląda jakby była opryskana czemś bia-. 
tym — jest to choroba zwana mączniakiem i roślin takich 
nie należy zbierać dla celów leczniczych. 

9). Dzika róża zwana w miektórych okolicach 
niesłusznie głogiem lac. Rosa canina, Krzew ozdobny 
© pięknych, różowych kwiatach a potem czerwonych owo- 
cach, Zbiera się dojrzałe, czerwone owoce. | Zaw'erają one 
dużo witamy, © j są używane na herbatę. 
Suszy się owoce albo całe albo, co jest bardziej poszuk:- 
wane i lepiej płatne, po rozcięciu i wydrążeniu nasion. 

10) Rumianek leczniczy albo zwykły 
łac. Matricaria chamomila. Roślina jednoroczna występuje 
na polach, ugorach, rumowiskach, często uprawiana. Rumia- 
nek leczniczy odróżnia się od innych, podobnych gatunków 
charakterystycznym, aromatycznym zapachem oraz pustym 
wewnątrz dnem kwiatowym, o czym możemy się przekonać 
przecinając wzdłuż, na połowy główkę kwiatową. Zbiera się 
same główki kwiatowe z ogonkami nie dłuższymi niż 1—2 
emi w początku i połowie rozkwitu, Do przesyłki pakuje się 
w pudełka dyktowe lub drewniane. 

M) Wcrotycz pospolity łac. Tanacetum 
vulgare. Bylina wysoka około 1 m. Rośnie po miedzach, 
przy drogach i chatach. Łodygi prosto wzniesionć, liście pie- 
rzaste, piłkowane, kwiaty, w kształcie okrągłych główek 
koloru żółtego zebrane w baldachy na szczytach pędów. 
Zbiera się ćałą roślinę w czasie kwitnienia lub same kwiaty, , 

» SPRZEDAŻ. 
Ładnie zebrane i wysuszone zioła skupuje „Społem” |przez 

swoje placówki w terenie płacąc w/g cennika ceny w pie- 
niądzach i premie w postaci cukru, marmolady, cukierków, 
nality i soli. 
Grupa I otrzymuje 10 punktów premiowych 

Tr 8 

N 

SEED Ly, BZ „ 1 
OOMŁAUGEKO 4 „ » 
„ NE a " 

Za jeden punkt premiowy . spółdzielnia skupująca zioła 
sprzedaje zbieraczowi 'po cenach urzę do wyboru (je- 
den z następujących artykułów:s150 gr. cukru albo 1 kg. soli 
albo 0,5 |. nafty, 

Dla szkół i dzieci przewidziane są premie w postaci cu- 
kierków i marmolady, ? 

A oto niektóre ceny na interesujące Was zioła: 

  

archiwum. 
—=| harcerskie.pl 

y 
OPTE Nr. 4 

Kwiat krwawnika 10 zł (kg. i premie wg IV _ gru] 
rumianku 120 II” ję 

  

owoce róży dzikiej (całe) 40/, |. », h M 
» » _ (bez nasion) 100 „ ,„ 4 BETĘ 5, 

ziele bratka polnego 16.5 „m „MOOR 
„. dziurawca 20 nn ou » Mo. 
„ - piołunu 10» nn on ip " 
Wszelkie informację o zbiorze i uprawie roślin leczniczych 

możecie otrzymać-w Insp ie. Zielarskim przy każdej 
Izbie Rolniczej lub przysyłajcie zapytania do redakcji „Na 

e. 

h A. Wysócka 
„ropie 

Bawimy się na wodzie 
. 

1. Walka kogutów. Dwaj ćwiczący (dwa szeregi) stają 
na jednej nodze, bokiem do siebie, unieruchomiwszy ręce. 
przez złożenie na piersiach lub założenie w tyle i uderza- 
ją się ramionami tak długo, aż jeden z nich straci rów- 
nowagę. > 

2. Kaczy chód — marsz w przysiadżie (w ku-- 
cki), przy czym kostka lewej nogi objęta jest lewą dło- 
nią, prawej — prawą. a 

3. Poławiacze 
wody jasne, dobrze widoczne w wodzie przedmioty — 
lerze, menażki, woreczki z piaskiem. Kto więcej wydo- 

będzie? f 

4. Karuzela. Harcerze (parzysta ilość), trzymając się * 
za ręce, tworzą koło i odliczają do dy'óch. Potem wszy- 
scy biegną jak najszybciej w jedną stronę, a na dany 
znak jedynki opadają bezwładnie nogami do środka, przy 
czym wszyscy w dalszym ciągu trzymają się za ręce. 

"To samo powtórzyć z dwójkami, a następnie zabawa 
rozpoczyna się ód nowa, lecz koło kręci „się w stronę 
przeciwną. Stary Sum. 

  

Kurs na stopień żeglarza morsk P.Z.Z. 
IW dniach od 21 sierpnia da 20 września b. r. Liga Morska 

orgamizuje w N« Slupsku (Stolpmiinde) kurs ma stopień” 
żeglarza morskiego P.Z.Z. 

Dla Harcerstwa zarezerwowano 200 miejsc. 
Szkolenie odbywać się będzie na jachtach, jolach i sza- 

lupach. ś 
[Wszyscy uczestnicy, otrzymują pełne wyżywienie oraz zo- 

staną zakwaterowani w specjalnie na ten cel zajętym bu- 
dynku. Droga do Słupska ma ko.zt własny. Przejazd po- 
wrotny. koleją bezpłatny, - 
Na zakończenie kursu odbędą się egzaminy, nadanie uży- 

skanych stopni oraz wydanie dyplomów. 
Opłata za kuns 300 zł. od osoby. Dolna granica wieku 

są w Ligi Morskfej.w gmachu (Wojewódz- 
ee (Urzędu Gdańskiego w Sopotach, pok, tl w godz. urzę- 
lowych. 
Harcerki i harećrze mogą się zgłaszać: 
a. — bezpośrednio — w tym wypadku muszą przedstawić 

kurs . zezwolenie swych przełożonych oraz uiścić opłatę za 
przy zapisie, 

b e csa ma przez Główne Kwatery. 
c—na Ć. ; 
W wypadku b) i c) opłaty mogą być wniesiona w dniu - 

przybycia naj icura 
  

Pożądany /jest liczny udział harce: przede wszystkim 
«z tych Ch ZĘ orągwi, w których wyszkolenie żeglarskie jest 

Jeżeli chodzi o ludzi, którz$ przewidywani są na kierow- 
ników pracy żeglarskiej w terenie, na szczeblu np. refe- 
renta wychowania wodnego hufca, to wskazami są kandy- 
daci nawet starsi (lat 18—30). 
Zaopatrzenie uczestnika. 
„A, Konieczne: Prowiant suchy na 8 doby, bielizna 0so- 

eścieradło, ręcznik, przybory do my- 
pantofle miękkie, sweter, . 

i gimnastyczne, menażka 
sztuce, móż fiński, 

„B. : płaszcz nieprzemakalny, dodatkowe okrydie 
ciepłe, buty gumowe. 

pereł. Kierownik ćwiczeń rzuca do > 
ta- 
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Naiżniwa 

hd 
Prawie wszystkie Chorągwie biorą czynny udział 

w-żniwach. „Na Tropie* nie ma jeszcze bliższych da- 
nych o wszystkich. ” 

Warszawski hufiec z Ochoty! przed wyjazdem za- 
meldował się w naszej redakcji. „Druhno redaltorko 
zgłaszam hufiec Ochota. Jutro 300 harcerzy jedzie na 
Mazuty, żeby wziąć udział w żniwach*. 

Pomorze wysłało w teren* 5000 harcerek i harcerzy. 
Każdy hufiec pracuje w swoim powiecie. 
Według dotychczasowych danych w akcji żniw- 

nej, tak jak to było i z siewną, przoduje Chorągiew 
Pomorska. 8 A 

Akcję na Pomorzu zaczęto przygotowywać już 
w maju z inicjatywy Harcerstwa. 
Do , Chorągwi Lubelskiej należą przeważnie 

(750/0) synowie rolników. To też harcerze tej Cho- 
rągwi wzięli bezpośredni udział w akcji żniwnej na 
swoich terenach. 

Lublin (miasto) brał udział w zbieraniu roślin 
strączkowych, 

Pierwszy zlot drużyn. wiejskich 

Pierwszy zlot drużyn wiejskich odbył się w dniach 
28,VI—2.VII w Pabianicach. Był to zlot powiatowy 
powiatu łaskiego; Wzięło w nim udział 540 harcerek 
i harcerzy wiejskich, którzy przybyli pokonywując 

" dzielnie wszelkie trudności, jak złą pogodę i brak ko- 
munikacji, żeby pochwalić się swoim młodym dorob- 
kiem i zbliżyć sięz miastem. © / 

W dniach zlotu odbyły się dwa kominki harcerskie, 
dwa ogniska, kilkugodzinne kursy: 1) prowadzenia ad- 
ministracji w drużynie, 2) prowadzenie świetlic har- 
cerskich, „bieg na, stopień młodzika i ochotniczki, oraz 
igrzyska harcerskie. ć 

W programie przeprowadzonych igrzysk na uwagę 
zasługuje pokaz obozownictwa. Wzięło w nim udział 
280 harcerek i harcerzy oraz dwie gromady „Zuchów 
z Pabianie. 

Na dany sygnał rozbito na boisku 24 namioty, na- 
stępnie uroczyście wciągnięto banderę na wkopany. pro- 
wizoryczny maszt, rozpalono ognisko i odśpiewano „jed- 
ną zwrotkę „Płonie ognisko”. Potem zuchy, uzbrojone 
w dzidy i tarcze, stoczyły walkę w wyniku której uprze- 
dnio przyg patrole 1 k, obanda- 
żowały rannych i poniosły ich. na noszach naokoło 
bozowisl kolei piło uro i 

bandery i zlikwidowanie obozowiska, 
Cały ten pokaz trwał ok. 15 minut. 

Zlot spełnił swój cel. Dowodem tego było pożegna- 
nie poszczególnych drużyn, które ze smutkiem. opusz- 
czały miasto. . 

    

    

Łączą nas wspólne cele- 

W świetlicy T.U.R+-u gwar. Mienią się niebieskie 
koszule, tu i tam świeci krzyż harcerski. To odpra- 
wa w.sprawie czynnego udziału dawnych instrukto- 
rów Czerwonego Harcerstwa T.U.R.u w obecnych 
pracach Z. H. P. 

W atmosferze prawdziwego braterstwa omawia 
się wspólne sprawy. Jeden mamy cel: Wychować 
w harcerskiej pracy młodzież pojską do służby. 

Celu tego nie wolno nam nigdy stracić z,oczu. On 
pomoże nawiązać istotne nici współpracy, zmienić je 
w nierozerwalne węzły przyjaźni. Siebie podporząd- 
kować celom wspólnym — to najpiękniejsze zadanie. 
Jeżeli je potrafimy rozwiązać, spełnią się w życiu 

  

słowa marzycielskiej piosenki harćerskiej: „Jesteśmy _ 
czołem w świt idącej fali". | 

Przyjaźń harcersko - żołnierska 

Owinięci w koce rekonwalescenci - żołnierze tłumnie 

wyszli przed szpital, żeby wziąć udział w oghisku urzą- 
dzonym dla nich przez poznańską Drużynę Łączności. 

Żołnierze śmiali się serdecznie z przygotowanych 
wesołych piosenek i żartów. 

Wartość tego rodzaju imprezy może ocenić przede 
wszystkim ten, kto przebywał kiedyś w szpitalu. 

* 
Harcerze krakowscy nawiązali przyjaźń z, wojskiem 

już w maju. 
Jedna z drużyn urządziła miły wieczorek harcersko- 

żołnierskiej przyjaźni. W rewanżu Instruktorzy Szkoły 
Oficerskiej w Krakowie zorganizowali dla harcerzy po- 
ranek, którego treścią była historia Wojska Polskiego 
od czasu powstania dywizji im. T. Kościuszki. 

„Ślązacy gośćmi Krakowa 

Chorągiew Krakowska zaprosiła Chorągiew Śląską 
na święto Grunwaldu do siebie, Zaproszonych było 300 
osób, przybyło... 700. Niektórzy i niektóre nawet z ro- - 
dzicami. Ci. pierwszy raz oglądali miasto. Wawel, któ. 
ry nieraz widział ostatnimi czasy łzy w ocząch ludzi, 
musiał zaliczyć łzy Opolan do jednych z bardziej wzru. * 
szą jących. 

„Mała* póżnica w ilości przybyłych ucieszyła ogrom-. 
nie druhów krakowskich. Goście zostali nakarmieni, 
wysuszeni po deszczu i rozmieszczeni indywidualnie po 
prywatnych domach k k i harcerzy. Duży zawód 
mieli ci, dla których gości nie starczyło. Żałowali, że nie 
przyjechała cała Chorągiew. 

Gościnność Krakowian była tak serdeczńa, że Śląza- 
cy zaliczają wizytę nie tylko do najmilszych chwil har- 

„serskich, ale do jednych z najmilszychs chwil swego 
życia. ( 

I re R 

Czarny bez 
Kraków pierwszy zainteresował się zbiórką roślin 

Hallo! Krakowie! Jak wam się udała akcja zbiera- Z 1 nia bzu g 

k . 

Czy macie legitymacje ? 3 
Nie wolno używać żadnych oznak harcerskich, jeśli 

się nie ma legitymacji, wydanej po l-szym kwietnia br. 
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List z Nowego Sącza 
Harcerstwo w Nowym Sączu stoi tym czasem na nie 

bardzo wysokim poziomie, dlatego, że prawie wcale nie 
mamy przedwojennych harcerek. Mamy 3 drużyny 
dziewcząt — dwie gimnazjalne i jedną mieszaną z po- 

wszechniakami. Gimnazjum robi na gwałt kurs zastępo- 
wych, bo co-tydzień któraś druhna jedzie na zachód. 

_ Mamy pracy sporo, gdyż chodzimy na dyżury do 
PCK, do punktu na dworzec kol. Poza tym w niedzielę 
22.7 mamy próbę na ochotniczkę. Idziemy na wycieczkę 

w sobotę wieczorem i wracamy w niędzielę. Tam także 
będzie rozwiązanie konkursu na „księgę  zastępowej”, 
czyli „ćżego dowiedziałam się na zbiórkach kursu?* 

(z miłego listu D-hny M. K., 16.VIL.45). 

OPIE ń Nr. 4 

Pierwsi „zuchmistrze” RZ 

iZżyci, zaprzyjaźnieni namiestnicy i drużynowi auchów— 
oto 'wynik pierwszego ogólnopolskiego kursu dla mamiestni- 
ków i drużynowych zuchów na który zjechali się do Łodzi 
przedstawiciele wszystkich Chorągwi prócz (Zachodnio - Por 

morskiej. 
Oto kilka dowodów ma! to, jak było dobrze: „Zusek' z Ra- 

domia ucieka z domu, żeby przyjechać powitórnie na kurs,_ 

z którego po kilku pierwszych dniach musiała ywischać do 

domu, gdzie wzywały ją, dz'eci (dwiudziesto! ). y 

„Karbitka” ze: Sląska wzrusza się do łez, gdy wyjeż- 

dżającemu w. nocy kurs urządza alarm .i żegna ze śpiewem, 
krzykiem i paradą. 

| „Leon* z Krakowa pierwszy się zjawia i ostatni znika. 

„Wiktor* z Pomorza cały czas dutnia: jak się wyrwać na 

CAS. j k 
„Jesz! łażąc po Gł. Kiwaterze marzy tylko o tym, żeby 

urządzić następny kurs. Ę V 

  

Spadochrony i pończoszki 
czyli o gąsienicach hufca wielkopolskiego 

Czuj! Spotykam sympatycznego dha Władka -W., 
drużynowego I Drużyny imienia Sobieskiego w Kościa- 
nie. 
— Co tam u Was, pewno jak zwykle kiepsko z go- 

tówką? 
Dh. Władek uśmiechnął się znacząco i mrugnął 

chytrze okiem. 
— No tak — rzuca — ale już się przędzie! 
— Opowiadasz głupstwa. Przędzenie? Gadajcie do 

rzeczy co i jak? — $ 
Nie odrzekł nie tylko wziął mnie 4a rękę, wyprowa- 

i do stojące- 
go na uboczu baraku. Był on cały zastawiony półka-" 
mi. A na półkach gąsienice, cała moe kłębiących się 
okropnych, szarych gąsieni 
— Niech was kule Wyrzućcie to świństwo! 

Cały porządny lokal zapaskndzicie!' 
— Wolnego! Nastawciż użzy i otwórzcie oczy, bo to, 

co widzicie, to gąsienice jedwabnika, nadzieja kasy 
Hufca. 
— QOdpowiedzcie, jakeście sobie to wymyślili? 
— Wywiadzik? No niech będzie. 
Dowiedzieliśmy się w Powiatowym Biurze Rolnym, 

że Wielkopolska Izba Rolnicza ma do dyspozycji jajka 
jedwabników i poszukuje hodowców. Nasz Kościański 

Hufiec zgłosił się natychmiast i otrzymaliśmy 40 g. 
jajek. Od magistratu otrzymaliśmy ten barak, a urzą- 
dzenie wypożyczyła Wielkopolska Izba Rolnicza. Jajka 
podzieliliśmy na cztery partie i przeznączyliśmy do wy- 
lęgu w 2 dni. Te na prawo są najstarsze, mają 8 dni 
i przechodzą pierwsze linienie. Jeszcze będą trzy razy 
liniały, a po 30 dniach gąsienice oprzędą się w kokon. 
Wtenczas praca nasza skończona. Kokony się zaparzy 
i wyśle do przędzalni jedwabiu. Spodziewamy się osiąg- 

  

Jak widzicie gąsienice żywimy liśćmi morwy, którą 
wytropiliśmy w najbliższej okolicy. Larwy są bar 
żarłoczne; w ostatniej fazie będzie potrzeba aż kilka- 
dziesiąt kg liści dziennie. . 

Cała drużyna z zapałem pracuje. 
Fachowo kieruje robotą ob. Bolek A;, który jest rów- 

nocześnie instruktorem, jedwabnictwa przy Wielkopol- 
skiej Izbie Rolniczej. 

Obecnie, powiem wam na ucho, jest w Olsztynie 
i tam organizuje drugą hodowlę na 50 gr. jajek. 

Niestety, stan morwy w Kościanie nie pozwala nam 
na powiększenić hodowli, ale założona jest już szkółka 
drzewek morw;, tak że w następnym roku będziemy dy- 
sponowali 100.000 wysadek, obsadzając tym: pożytecz 
nym drzewem i żywopłoty i nieużytki. Hodowlę jedwab- 
ników rozwijamy, nie tylko ze względów dochodowych 
i społecznych, ale poto by módz tym łatwiej obserwować 

lę. A 
* — Mówicie: społecznych. Czy jedwabne pończoszki 
dla druhen są pracą społeczną? — zapytuję z uśmie- 

EA wa tylko pończoszki się robi z jedwabiu — 
oburzył się Władek. — W pierwszym rzędzie jedwab 
zostanie przeznaczóny na produkcję spadochronów i ni- 
ci do zszywania ran i wielu innych wytworów przemy- 
słowyrh. Pomyślcje ile to nici będzie, jeżeli w jednym 
tylko kokonie znajduje się jej 2 — 3 klm. Ile ran się 

zeszyje... . 
Uścisnęliśmy sobie mocno ręce. 
— Szczęść Boże! Uratujecie niejedno życie waszymi 

gąsienicami, ale na przyszły rok podwójcie hodowlę, 
by i na pończoszki dla druhen starczyło — dodałem 
przekornie. 

  

nąć około 200 kg. kokonów. „Anru”. . 

" Wszystko może zawieść, Rok GE 
+ . ale postawa harcerska nigdy! 

archiwum ł 
harcerskie.pl 
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Pierwszy sierpień! Słoneczne pełne naprężonego wyczekiwania popołudnie. Ludzi na 

ulicach mało. „Nie wszyscy wiedzą co, ale wszyscy prawie czują: coś się stanie. 

Godzina 5-ta — pierwsze strzały... Powstanie! Dziś mija rok... 

1 

U nas... 

Sesja K. R. N. 

Najważniejsze sprawy polityki i 
darki Polski ust zostały 

na VIII „sesji Krajowej Rady Naro- 
dowej. Obradował po raz pierwszy 

: Ś z Jedności Narodowej. , 
„Premier Osóbka-Morawski mówił o planach polity- 

ki wewnętrznej, dążących-'do zjednoczenia narodu. 
Następnie omówił sprawę odbudowy kraju i stosunki 
Polski z ZSRR., Francją, Ameryką. Ę 

z Drugiego dnia obrad wicepremier Gomółka zazna- 
jomił zgromadzenie z przyczynami upadku Polski 
i jej słabością przed r. 1989, oraz omówił znaczenie 
święta narodowego 22-go lipca. b 

     

Mamy nowe święto narodowe z 

22 lipca 1944 roku Komitet Wyzwolenia Narodo- 
wego ogłosił program polityczny obozu walczącej de- 
mokracji W t. zw. „Manifeście lipeowym*. Manifest. 
„ten jest wyrazem naszej nowej myśli państwowej. 
Dlatego postanowiono na sesji K. R, N., że dzień 
22 lipca będzie dla nas rok rocznie świętem narodo- 
wym. Dzień ten jest wolny od pracy. 

Za granicą 

Zwycięstwo demokracji angielskiej . 
Wybory w Anglii już rozstrzygnięte. Labour Par- 

ty jad Partia Pracy odniosła wspaniałe zwycięswo. 
w związku z. tym nastąpi w Anglii przebudowa 
i ie przestarzałych form usroju spo- 
łecznego. 

Churchill — premier rządu zwycięskiej wojny po- 
dał się do dymisji, król zaś polecił utworzenie nowe- 
go gabinetu Attlee-mu. 

I Franćja chce zmienić rząd A 
We Francji coraz więcej mówi'się o zmianie kon- 

stytucji. Chodzi o to, żeby parlament był jednoizbo- 
wy. Dotychczas izba senatorów przeszkadza demo- 
kratycznym dążeniom ludu, wypowiadanym w izbie 
deputowanych. 

Sędziwy zdrajca 3 
We Francji odbywa się sąd nad zdrajcą narodu 

Petain'em. Petain odmawia zeznań. Demokraci do- 
magają się dlań kary śmierci. 

Oczekujemy kapitulacji Japonii 
Osatni sojusznik. Niemiec — Japonia jeszcze się 

broni. Lotnietwo sprzymierzonych nie nąpotyka już 

  Nową przysięga Wojska Polski 
Rozkaz Marszałka Roli-żymirskiego podał nowy 

tekst przysięgi Wojska Polskiego w odrodzonej Pol- 
sce. 

Otwarcie żeglugi na Odrze | 
/ Nasze okręty wyruszyły już w świat z nowo 
Ooo sko ośrodka żeglugi Polskiej na Odrze, w Ko- 

" źlu. 

Wróciło z Rosji : 
Na milion 200 tysięcy zarejestrowanych na po- 

wrót do kraju Polaków ze Wschodu, wróciło dotąd 
313 tysięcy. 

Koleje przeszły pod zarząd Min. Kom. 

W związku z zakończeniem działań wojennych wła- 
, dze wojskowe przekazały zarząd nad kolejami w Pol- 
sce Ministerstwu Komunikacji. 

Powrót pomników Chrystusa i Kopernika 

Spiżowy Chrystus upadający pod krzyżem i Ko- 
pernik wrócili do Polski. Ustawienie pomników na 
ich dawnych miejscach: Warszawa uczciła wzruszają- 
cą manifestacją. Pomniki zwycięsko stojące na gru- 
_zach, obsypywane są codziennie kwiatami. 
  

SZUKAMY SIĘ 
Druhna M. Korkowiczówna szuka. d-hny Alicji 

EO z Warszawy, zam. dawniej ul. So- 
wia 3. 

      

prawie na opór. Okręty zbliżają się do wysp. Spo- 
d jest w najbliższym czasie itulacja Ja- 

ponii. Ń 
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RÓŻNE 
| Marynarska moda 

Prawie wszyscy marynarze na świecie mają trzy 

| MAR: tasiemki, naszyte na granatowym kołnierzu 

„si noszą czarne krawaty. Tak się przyjęło. 

| Moda ta powstała w Anglii, przeszło 200 lat temu. 
| Trzy naszywki ozfaczają trzy wielkie zwycięstwa 

, edmirała Nelsona. Czarny krawat — żałobę po nim.. 
* + i 

| Skgrb Corteza. 
| Skarby można znaleźć, nie tylko w bajkach. Nie- 

| dawno ośmiu turystów, zwiedzających pieczary ; 

,w Meksyku, natknęło się na 15 skrzyń, napełnio- 

| nych złotem i drogimi kamieniami. $ 

Skarb należał prawdopodobnie kiedyś 'do Hernan- 
| do Corteza, iszpańskiego wodza, który zdobył Mek- 

, syk w 1521 roku. : 

  

l i . 
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niczym szezególnym. To ni lczym szcze . To bój > 
kimi Nie o to chodziło! 7 i 02ni8, ale spra- 
„Harcerka w Ząbkach* —- gniły 
do Waszej 2 — miło napisane. kz: 

sio takie gpowinaki roi ię Drukajany RE a, 5 ć ; 
zacz dowiedzieć, sa RE zytaniu zmuszą nas AVA re 

nasuną nam jakieś nowe, 2 ©) które R 

J : „Druhny opowiadanie jest'dla W. 
; C U 8 , ,_ nieniem, nie GRES. da. aś miłym wspom- 

JE „Przygoda harcśrska* ć 
wieckiego.  Druhno, przysłana z Mińska Mazo- 

„- wzanić ino, czy słyszał, ktoś, ż 

oma *„Wiesz, głowa A ko tak 

o biednej wautnymi myślami. Myśli miesa a 

(nia! Opanuj się Luik; „Porzuć te smutne wzdycha. 

h 
_ wę do góry..." o nad sobą. Wznieś tylko gło- > 

5 
«it p. 

  

, z nich, na pytanie czem palą. Praca też idzie tu z 

| „ogniem*. Projektuje się przy młynie utworzenie 

kaszarni gryczanej. > 

Potem odwiedzamy sklepik spółdzielni — obok. 

Dziwnie przypadamy sobie do gustu z p. Stasią ze 4 

sklepiku. Tak jasno jest u niej i przyjemnie. Pyta 

się, co mój krzyż oznacza. amieńczyku nie ma 

obecnie żadnej organizacji młodzieży — chętnie 

by należała do harcerstwa, gdyby tu takie było. (E 

Jak się ściemni i zamknie spółdzielnię — zaprasza 

mnie do siebie na mleko; potem pójdziemy na 

rzekę, albo, jak wolę nad rzeki — niedaleko — 

tam, gdzie Liwiec wpada do Bugu; zrobimy ogni-. 

sko, weźmie ze sobą trochę-znajomych, reszta sama 

Przyjdzie, gdy, będziemy śpiewać; opowiem im coś 

o Warszawie i o naszej pracy. 

Zgoda! Wszystko, jak się zupełnie ściemni... Póki 

wk6 praca. i 

Wreszcie Prezes przyjechał z pola. Bosy w śred- 

nim wieku gospodarz. W świetle zi najcha- 

          
    

„My j wy. i y jesteśmy fundamentem Warsza- 

  
  

KO j Nie, Druhno! s 
I 

MU P RZYZN. AĆ « * no! to chyba było inaczej! 
rakterystyczniejsze OCE; Rab e gęste 

Zo iej 1: 
ć s Lk ż R. krzaczaste brwi. Nie widać o tej godźinie pod nimi 

k NAGRODĘ? 5 SI chwili Co można zdziałać na wsi dobrej woli błyszczących, NĄ: oczu, spokojnych, a 

wybrać ? s Już termin mi: z 
ś aaeN ligentnych, pogodnych — oczu, które potratią jec” 

owca połoki z zaproszonych sędziów konkur dużo telociaów PoE. redakcji nadeszło jeszcze » Przed samochodem przebiegł biały kot. To było e jak de Przekonaliśmiy, prowadząc rozniowę * 

sami. ę nad stołem zasłanym rękopi- minie, a spóźnienie owo se one były w ter- ( jeszcze w Warszawie, l Ę o krzywdzie chłopskiej i nieuświadomionej ludz- 

Przeważają opowiadani: 2 wyższymi”, t. zn. NEI o zostało „siłami . |. Ą.przy końcu podróży „Opelek wpadł do pia- kiej gfupocie — ciskać spojrzenia równie groźne, 

Wśród nich wyróżnia się na tematy wojenne. POI doręczania listów pz aj nieregu- szczystego dołu i ani rusz nie dawał się z niego WY- , jąk grąśnie wyglądają brwi. 

* | „dak to już by. ? Ę wyjątek i prace iez pocztę — robi | ciągnąć. x Y ż Re: i Kiesze:ko: 

i i „było dawno", — ; Sza i + nadesłane, chociaż óni. MY ńce już dzi. Piękny lipcowy wieczór. Nie wszedłszy nawet do domu, Prezes bierze ko 

Poe odkopał p M Hu- liczamy jeszcze do prace Konkiiżsowychi 0 Ta ati AC: nad dołu. Zasta- p i idzie z sa panami wyciągać Opelka. 

kan awie, obrazowo. Napi. ; apisane h 6 PA i *chał: *Czy + roponuję gospodyni pomoc przy przyrządzaniu 

Parasolekć— io 2 „ PPisał „Skorpion”. BL 
nawia się pewnie poco tu przyjecha:: zy warto ę > YMDE a RA | £ 

szpital, PCE Historia z czasów owstania ” Rozstrzygnięcie konkursu 
tłuc się oEdondziesiąć kilometrów, żeby usłyszeć, wieczerzy. Nie dają mi jednak nie DA Ik t 

an onwalescencja. Napisa! ania: Rana, w numerze f fasnymi uszami, sprawdzić na własne oczy „„cu- Barszcz z kartoflami z. zacierki tylko 

* mie. Znać harcerza — dobr me przyjemnie, po-' następnym. . ] da”; z nel ćóal żę trzeba rzucić na mleko. A tamtych nie ma i nie 

Ni najcięższych chwilach przebija postawa, uśmiech 
5 Bo. Ró a odka omocy, wyczytanych w ma. Wreszcie zjawiają się. Pomaga im pchać sa- 

apisał zaś. ja z wierszy rękopisu. n j Wazów w Suka: I oiefcz yk. uboga osada pod mochód Be piasku RL gromadka dzieciaków, 

„Krzyż harcerski* — au toi NSA (x u GN A Sas] ż ż jak zwykle przy takiej okazji: 

Marią w chwili ewa tka — „Maria”, Druhna akowiak zuchów FD = WSE Aa 2. a Druh szofer, całkiem zrezygnowany i smętny 

j BOSZCZĘ ENIE 
(miał dzisiaj jeszcze wrócić) — rozchmurza się na 

Niemca _ dziecki „uacji z Warszawy odbi : ż 
ż OB iera z rąk Płynie Wisła ć | ż > A Ę s, Y 

Z j ZAW GI ZR, płynie, 
1K czyk się rozwija. Zorganizo- A 

EC i tak nieznośnie Boh warunkach. Szumi wody swymi. I kopi I kreca all Eobia przez pół roku ty- widok i smakowity zapach barszczu. j 

najcięższych prostu zostawić Aa O cza SM le, ile inne wsie nie zdobyły w przeciągu stuleci. A po kolacji, do pierwszej w nocy rozmawiamy 

Jcięższych ch: go na ulicy. W 
je, ile 1 yły w p u k d Ch zest dzieć, a oni 

+ tych: 
Zostawiamy druha szofera przy aucie, a sami a RGG pł A> Wea b 

chcą wszystko powiedzieć. Bo-nie zawsze wiedzą, Maszerują zuch, 
wii Ś 8 szerują zuchy ę 

cerski krzyż. - 11 Przypomina, sobie swój har- Służyć polskiej ziemi. Ea: 
idziemy po pomoc. jak się niektóre sprawy załatwia. 

  "Temat _ świetni 
A 

siszj 4 

szkoda tylko, ż e wybrany, potraktowany: Ę Źrenice otw 
Dobrze, że Kamieńczyk już widać. Przy końcu 3 a 

zast AE że opracowanie literackie gor: oo Postawio! e żółtej piaszczystej drogi — ciemniejsze od piasku _ A więc tak; IG k U 

ai wy „Staszek* z Radomska Z l WE SESIS ( żółte Ek chut W 1939 roku spaliło się 80 stodół ze zbożem, . 

alone ga granatów", Pon Du, Padea A BE 
„Zobacz, zo—bacz* — wita nas coś jakby A a > a AE ma SA złe- 

ZEE dalsze opowiadani: : ruhu_ o ę olsce z całej dusz: : ns: ś 6 2-5 łyszan: eż go... Tamte chaty były niskie i duszne. rzewa 

Z Jest napisane ciekawie. mia o Zawiszakach. To ach j Rd DA DAE SEE w lesie dość. Powoli się wszystko odbudowało. Za 

MŚ p e AE wyróżnia się: Idą zuchy służyć Wchodzimy: do kamiennego budynku, przedsta- Niemców wieś żyła przeważnie ze szmuklu. Nasz 

> 
i 

i 3x 
+ > Ę. 

” 
: M BA ż A 

et schwycimy, W. swoich ojców ślądy — | wiamy się, pyłamy o prezesa Samopomocy. Jesz- A Ra je wiaze Aa M 

zwiążemy i oskalpuje- „myć „Orli Ń i 
„Orli-Szpona*. Opis zbiórki zuchów ź -okazji z z = JA 

święta Grunwaldu. 

nie wrócił. dzie i konie 'zaję- a A | ż Ł 

bić 
0ze z łąk nie wrócił. Wszyscy ludzie i konie tal ślał też o elektryfikacji całej wsi. Zróbił dużo do- 

zbiórka! Poznamy ją 

i ak i 
te. Dopiero, jak zupełnie się ściemni... ć E 3 

Trudno, RSL Wymiczadcih w sobotni brego, obecnie jest w wojsku, w Szczecinie. No, 

ż ale Niemcy spostrzegli, że zdolni chłopak, więc 
Nie zagubić 

ż ią tropu, 
Wiedzie wódz, gromady. 

  
  

„Na Tropie", który ukęż gg, w dodatku Z "Krakoroskiej ) - 

riki A ukaże się na j SARAH (Z Krakoroskiej audycji radiowej, 8.V.45_r.). l M wieczór, choć już z powodu późnej pory nie mie eli eo dla:Giebi iał si 

opowiadanie o h. anterówna z Tarnowa przysłał: = 
liśmy na to nadziei — łapiemy jeszcze pracę „na chcieli go dla siebie. Musiat się u ać. 

tytułu). Wstęp aajeć jadących pociągiem (beż 
gorącym uczynku”. 

Kilka tygodni frontu i znów wsz stko idzie 

dróży świetny. D. EL i zupełnie zbyteczny. Opis a W obrzęd h s | Na zadawane pytania chłopi odpowiadają spo- iz dymem. I znów wszystko od nowa. — Pół roku 

żerów. Trzeba skonale wyczuwa. się nastrój Po ac. 1 zwyczajach 8 kojnie, powążnie, zwyczajnie. Poprostu zajęli (to temu została zorganizowana Samopomoc. Żaczęto P 

popracować nad stylem! ko ę h n. Samopomoc) jedyny cały po pożarach, bo ka- od pożyczki pieniędzy od „Społem”. Kapitał mieli $ 

> i niewielki: wszystkiego 38 tysięcy. Potem kupiono . 

mienny budynek straż ogniigwej, sprowadzili z 

resztówki lokomobilę, która /dawniej poruszała tartak. Następnie stawiano stodoły i, domy. 

„  młockarnię, kamienie młyńskie kupili. Mąkę mają Wszystkie jednakowe, obszerne, wygodne isproste. 

,_ śliczną, pytlową i razówkę. Jedna duża (chyba 10 m X 10 m— nie jestem pew- | 

Na paliwo do maszyny biorą drzewo gromadz- na), wysoka izba; przedzielona. glinianym piecem 

* kie: „maszyna ogniem idzie" — odpowiedział jeden kuchennym... Meble zbite z desek. 3 

D: E ż ; s ł 

Bil aw sal. 2 Tarnowa: „Uratowany*, drużyn Jest siła zdolna wy- "nie 

AE zbiórkać, „Pierwszy W. 4 wołać to, co Ę 5 JR 

my bieg na ochotniczkęć „Zbi NE powo. a najważniejsze: > 

(napisał ji Z a , 
apisał jeden z „Włóczykijów”) . nie wyróżnia się DOB RO. 
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"Tartak który spełnił już swoje został sprzedany. 
Powstał za to młyn i betoniarnia, narazie wyrabia- 
jąca dachówkę. Po cement jeździli dwa razy w ty- 
godniu do Warszawy, koniem samopomocowym. 
Sprowadzili 10 ton cementu. 

Plony w tym roku lepsze, bo otrzymali nawóz 
sztuczny z Zarządu. Dostali też owies, jęczmień, 

„ łubin i rzepak. 
— Niektórzy nie chcieli nawozu brać. Trzeba by- 

ło RR używać przymusu. A potem przycho- 
dzili żeby dać im jeszcze — opowiada gospodarz. 

-  — A skąd wy się na tym znacie? Macie jakąś 
szkołę ukończoną? — pytamy. 

— Nie, tylko powszechną. Ale się interesowa- 
em... 

— |Jak tu jest ze szkołami? 
— Ano, nie tak, jak należy. Nauczyciel „musi 

być nasz — chłopski, wtedy kadzie dobrze. Wieś 
wysłała te az osiem dziewczynek na kursy do Ra- 
dzymina. "z 

dawnym * majątku — Julinie zakłada się 
- szkołę rolniczą. Każdy chłop po szkole powszech- 
nej chcąc pracować na roli, będzie musiał przejść 
u nas przez Julin. A 
Bardzo przestarzały jest przesąd, że człowiek 

z miasta nie może porozumieć się z człowiekiem ze 
wsi. Druh Piechotka dawno już chrapie na sianie. 
Członek Warszawskiego Zarządu S. Ch. przegląda 
jeszcze w młynie książki pracy wiejskiej, ghje pre- 
zesowi wskazówki. Oczy się kleją,. ale szkoda 
chwili. Prawie do świtu rozmąwiam, leżąc na je- 
dnym łóżku z tnłodą siostrą gospodyni. Tak, jak 

* z najlepszą z lat dziecinnych koleżanką — roz- 
mową, którą trudno powtórzyć. ŻŃ 
— Czy jest już trzecia? — Druh Piechotka zry- 

wa się na równe nogi. 
Gospodyni też wstaje i koniecznie częstuje śnia- 

daniem. 
Prezes odprowadza nas jeszcze kilometr. (Idzie- 

p Be Opel na piasku nie znosi obciążenia). 
jeszcze nudzimy pytaniami... 

,— Macie tu taką marną glebę — wyżyć z niej 
nie można — czy wyjechał ktoś na nowe ziemie 
— Tak. Najpierw nasz sekretarz. Wybrał żyzny 

teren, przygotował wszystko pod Olsztynem 
i 'w zeszłym tygodniu pojechało 25 osób. Wybiera 
się więcej, ja sam bym pojechał, gdyby nie mogiła 

szego syna w Kamieńczyku. Jadą  zreszt: 
przeważnie rzemieślnicy, których u nas ki; 

. szewcy i krawcy. - La$ 
egnamy się serdecznie. e 
na szosie znów biały kot przebiega nam dro- 

gę. Ale stanowczo twierdzimy, że jest to dobry 
znak. — Przecież wywiad w Kamieńczyku, wsi, 
dobrej wolii dobrej organizacji bardzo się udał, 
a przygoda tylko go urozmaiciła. Trop. 

Wzorzec wsi 
| Jak ma wyglądać idealna polska wieś? 

'Taka, żeby nie zatraciła swego charakteru, żeby 
chaty nie były rażącymi na tle pól domami, żeby 
spełniały wszystkie nowoczesne warunki higieny 
i użyteczności. 

Wieś Piaseczno koło Warki została podczas działań 
wojennych zupełnie zniszczona. Na jej miejscu two- 
rzy się obecnie ów ideał wsi. Jeszcze w tym roku 

  

archiwum 

   o (RY AMASDOH 

NA ERO.P.LE Nr. 4 

ć Dzień przedźniwuny: 

W dzień /przedźniwny, kiedy słońce 
Przypieka nad łanem 
Spaceruje stary Panbóg 
Po. polu owsianem. 

Spaceruje z, gołą głową, i 
W. koszuli. rozpiętej, 
Przygląda się jakie będą 
Tegoroczne sprzęty. * 

Czy mu zorać, czy mu obsiać 
Dobrze się udało, ; 
Czy wart sławy, jakiej Panbóg 
Posiada niemało? 

Zrywa „kłosy i rozciera Ż 
Na szerokiej dłoni, se 
„Popod słońce patrzy, dmucha, 
Ziarnka nie roztrwoni. 

Przyszedł w pole Zakrętowy 
Krzyczy rozsierdzony: 
„Jakże można tak marnować 
Moje krwawe plony!* 

„Jakie twoje?! — to są moje!* 
Stary Pan Bóg rzecze, . 
„Ja to zorał, ja to obsiał, 
Wiedz to marny człecze*. 

A gdy ci się nie podoba, 
Weźmy się za bary, 
Zobączymy kto ma rację: 
Ty, czy Panbóg stary”. 

Pochwycili się za bary — | r 
Dolo nieszczęśliwa! 
Boże łowy: Zakrętowy 

| Padł, nim przyszły żniwa. 

Takie to są losy człecze. 
Tak to życie płynie; 
Padł, jak wzdęty skót*) na rośnej, 
Tłustej koniczynie. 

"(Stary Panbóg tryumjuje: 
„Mówiłem ci, bratku, ( 
Że te sprzęty będą zawsze 
Moje na ostatku”. 

Bierze kłosy i rozciera 
Na szerokiej dłoni 
Popod słońce patrzy, dmucha 
Ziarnka nić roztrwoni. 

JAN KASPROWICZ: 

*) Skot — wół (staropolszczyzna). 

budowa zostanie skończona. Zwieziono już najnowo- 
cześniejsze materiały budowlane. Plany są dawno 
gotowe. 

Mieszczuchy architekci kierują robotą. Chociaż 
są to wykształceni specjaliści, często korzystają 
z praktycznych rad i wskazówek wiejskich ludzi. 

Wieśniacy budują pod fachowym nadzorem. 
Piaseczno służyć będzie jako wzór dla tych wszy- 

stkich chłopów, którzy będą stawiali. swe zabudowa- 
nia na podobnych do okolie Warki terenach. 
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AWANTURA W SKLEPIKU 
CZYLI WIEŚ I MIASTO 
— A właśnie, że nie! 

> A właśnie, że tak! Szmery, pluski, syki, gło- 
sy, głosiki, a wszystko to działo się w mieście, zdaje 
się w Warszawie, w sklepiku. Jędrek nie poszedł 
w dzień na wieś do domu i nocował przypadkiem 

„W tym sklepiku, w kąciku na worku cukru. No proszę! 
Wcale się nie zląkł, bo był hareerzem, tylko zaczął 
"słuchać uważnie, a potem zrozumiał, że nie kłóciło się 
rodzeństwo, lecz. produkty sklepowe. 

Z początku nie mógł zrozumieć o co to chodzi. 
, Potem zrozumiał. Spór był o to, co jest ważniejsze 

ludzi miasto czy wieś? Produkty wiejskie twier- 
dziły, że ludzie w mieście umarliby z głodu, gdyby 
nie one, a miejskie mówiły mniej więcej to samo, 
tylko że siebie na pierwszym planie stawiały. 

Bardzo to „było Śmieszne. Kwaśne mleko śmiało 
się kwaśno z miejskich przypraw do zupy. Ziemnia- 
ki nadymały się jak mogły i wtórowały mleku. 
Jaja o mało się nie potłukły w obronie wsi, ale 
przypomniały sobie napis na skrzynce „ostrożnie* 
więc tylko krzyczały jedno przez drugie: „Ja', 
„ia” „ja” „ja” „Tylko ja” „fylko my”, „tylko wieś". 

Śmietana bulgotała tak mocno, bijąc się w bań- 
- kę, która ją chciała przekrzyczeć, że omal się nie 

ubiła na masło. A masło roztapiało się w zachwycie 
nad sobą. Słonina zerkała na boczek i opowia- 

, dała tłuste dowcipy. Buraki, marchewki, po- 
midory. — jedne »przez drugie awanturowały się, 
pąsowiały, pomarańczowiały, czerwieniały z dumy, że 
były na polu, że w mieście takich pól nie ma i co 
to one warte, ha! A owoce — jabłka, gruszki, 
śliwki, jak zaczęły opowiadać o sadach, o słońcu, 
jak mówić zaczęły o tym, że dzieci z miasta wraz 
z nimi zjadają ciepło lata i wiosny, że to im zdro- 
wie przynosi, tak to ładnie gadały, że aż bractwo 
przycichło i to, co dziło z miasta hnęk 
żałośnie i pomyślało tak: „wieś jest więcej warta”. 

Jędrek teraz widzi wyraźnie — wieś lepsza, ludzie 
bez niej umarliby z głodu. 
Wtem coś -brzękło ina ladzie — odeźwała się 

waga: ż a GE 
— Zważcie dobrze co powiem. Mówić będę spra- 

wiedliwie. Wszystko jest ważne, wszystko ma swą 
wagę i wieś i miasto. 3 Ę 

— Czy to można zważyć — pomyślał Jędrek i słu- 
chał dalej. ; 
— Na jednej szali kłaść będziemy to, co wieś 

daje miastu, a na dtugiej, co miasto wsi daje. Zo- 

NA TROPIE: ć j 4.15. 
s 

baczymy, co jest cięższe, czyli ważniejsze się okaże. 
Proszę, zaczynamy: 

Oczywiście znów zrobił się hałas. Wszystkie pro- 
dukty wiejskie pchać się zaczęły: do wagi. 
— Wiadomo, nie wychowane — wytknęła im 

miejska panna szpilka. Zapraszały jeszcze do to- 
warzystwa cukier, mąkę, kaszę, przetwory owoco- 
we, konserwy. Te ostatnie jednak nie były zbyt 
pewne, czy mają ruszyć się z miejsca. 

Jędrek śmiał się po cichu: Głupia waga będzie 
musiała przyznać sprawiedliwość. Cóż ma na dru- 
giej szali? ą 

Ale waga nie taka znów głupia. Tak, jakby od- 
gadła o czym myśli chłopiec, zagadała do niego. 
— Powiedz nam Jędrusiu,-kupujecie coś w mie- 

ście? Jędruś stał się podobny w tej chwili do po- 
midora, bo myślał dotąd, że go wcale nie widać 
i wyjąkał: 
— Ku-ku-kupujemy. K 
— (Czym uprawiacie ziemię, żeby zboże lepiej ro- 

sło, żeby były ładniejsze ziemniaki? , 
— Tatuś kupił pług i bronę, radło.. 
— Gdzie na wsi? 
— W mieście. 

Tu o dziwo wszyscy zobaczyli, na drugiej 
szali od wagi małe przyrządy rolnicze. 3 

— Gdyby nie my — powiedziały — wszystko, co 
rośnie na polu nie było by takie piękne i smaczne. 
Waga kazała Jędrkowi przypomnieć sobie, co jesz- 

cze rodzice jego kupują w mieście, a co Jędrek po- 
myśli, zaraz widzi na szalce. Tupią głośno bu- 
ty, pędzą drobnymi kroczkami igły, szpilki, gwoź- 
dzie, chlupie w bańkach nafta, idą szeregiem Świece, 
toczą się rulony materiałów przetworzonych w fa- 
brykach. Brzękają wesoło spodki, szklanki, kubki. . 

Rzuca Jędrek słowa coraz śmielej, a śmielej. Na 
szalkę wagi coraz coś nowego przybywa. Ale jeszcze 
nie przeważa. Jeszcze wieś jest cięższa, jeszcze waż- 
niejsza od miasta. Przed oczyma Jędrka staje ostat- 
ni cżwartek. Ojciec sprzedał do rzeźni prosiaka. 
Wźócili-oboje rodzice w doskonałych humorach, a 
matka przywiozła w koszyku pełno upominków dla 
dzieci. Były tam lalki, kolejka żelazna, miś, ale to 
nie wszystko. Najwięcej uciechy miał Jędrek z ksią- 
żek. Dostał podręczniki szkolne. Będzie się teraz 
uczyć, czytać i mądrzeć. 

Zaledwie chłopiec wypowiedział słowo „książki”, 
a tu pędzą one na szalkę grube, cienkie, duże, małe 
i cóż się dzieje? Szalka opuszcza się prędko i już jęst 
na tej samej wysokości, co ta druga wiejska. Prze- 
waża ją, a tamta nie daje za wygrane. Roz-* 
huśtały wagę, że o mało się nie popsuła. * 

I byłaby się może rozleciała od tej awantury, gdy- 
by nie Jędrek, który jej przyszedł z pomocą. Złapał * 
w środku w ówkę i... k 

— Stop! — wrzasnął. — Dość tego. Czy, nie mo- 
żecie przestać?! ; = 

Szalki znieruchomiały w, powietrzu. 
— Czy nie czujecię, że jesteście obie równie waż- 

ne? że żadna z was nie jest cięższa? Przeproście się 
w tej chwili, bo zawołam pana sklepikarza! 

No i tak zrobił z nimi porządek. 
Wszystkie produkty i wsiowe i miejskie były za- 

dówolone i Jędrek również, no i przypuszczam, że 
i wy także i że teraz już wiecie, że wszystko jest 4 

* ważne na tym naszym świecie. 
Cienka Ryba. 
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BĘDĘ, WIAŃKI WIŁA / OJ DA DA-NA DANA  STUDERI-DI DA- NA 

* 

  

          

  

    

   
         

  

      

  

    
  
  

: OJ DA DANA; DĄ-NA:  STUDRIDI : ł / 33 3 
|)... „Po łącach chodziła, tak dobie mówiła Kwiatów nie narwała, kataru dostała 
/ Narwę różnych kwiatków, będę wianki wiła, I jak bury kotek tak głośno kichała 4 

Oj, da dana, dana, studeridi dana. Oj da dana... + j Oj, da dana, dana, studridri. bi (piosenka z Dąbrowy) au 

o. Cztery konie. .- saa 
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W CAŻ "LF . EZM | aa 1.CZTERY KONIE WE DWORZE, ŻADEN NIMI NIE ORZE, HEJ,HEJ . sad 

EM EM , KC ź : ; 4 

8 3 

| KB R RL | KA o 4 1 . 3 ć | * BożE MOJ, ŻADEN MIMI - NIE bezie A | Ą 
, | Cztery konie we diworze, żaden nimi nie orze — Jak kąkole zaorał, swoją siostrę zawołał, 4 | Hej, hej Boże mój, żaden nimi nie orze. - "._ Hej, hej Boże mój, swoją siostrę zawołał, | - dad 3 

a x Poz Orze nimi syneczek, czerwony jak gwońździczek, Moja siostno chodź ku mnie, powiedzże mi, co ci jest? j ń | +, Hej, hej Boże mój, czerwony jak gwoźdzźcziek. Hej, hej Boże mój, powiedzże mi, eo ci jest? : | Jechał nimi na pole, zaorywać kąkole, J Oj boli mnie główeczka, obita mnie 'mameczka ZM p „Hej, hej Boże mój, zaoryiwać kąkole. / Hej, hej Boże mój, obiła mnie mameczka, a 
| | Ró ZOP Z | -- (piosenka z Mazowsza) - H 

| Treść numeru 4-go: ) „ Czy wiecie,. że... , ) 
| Wieś i miasto. i ' A Kroniką wydarzeń w .Polsce i za granicą. ZSOW 
| Tropem naszej pracy. $ Różne. 
| Przewodniczki. Pionierka na obozie. Ogrisko dla gości. Oczy i uszy na tropie, 

Uczymy się alfabetu Morse'a. Huby, kanianki, kaskuty Komu przyznać nagrodę Krakowskich zuchów. ) ; ; ©. Zdzich lepiej poznaje przyrodę. Zbieramy zioła leczni- Buduj ] P ski : i: cze. Pętla Prusika. Bawimy się na wodzie. Kurs na sto- ucujemy t otskę. | ś pz pień żeglarza morskiego P. Z. ż. dad , * Co można zdziałać na wsi dobrej woli. 4 Na harcerskich terenach. 4 ; Dzień przedżniwny. Wzorzec wsi.. 
| ; Na żniwa. Pierwsży zlot drużyn wiejskich. Przyjaźń Czytamy. je y ł Ą ; j | arie harcersko - żołnierska, Łączą nas wspólne cele. Ślązacy Awantura w sklepiku czyli wieś i miasto. Ę gośćmi Krakowa. Czarny bez. Czy macie legitymacje? Śpi > » 5 | List ż Nowego Sącza. Pierwsi zuchmistrze, Spadochrony : - Spiewamy. Aja y Z Eh | i i pończoszki czyli o gąsienicach -hufca wielkopolskiego. Po łąkach chodziła. Cztery konie. SU -Ą 
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